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0  stosunkach ekonotnicznych w kraju naszym ze s z c z e p i e n i  
uwzględnieniem kwesty! zbytu płodów rolniczych.

(Przem ówienie p. Dawida Abrahamowieza na drugiem  posiedzeniu jub ileu ­
szowego W alnego Zgrom adzenia d. 13. września 1894).

Po uroczystościach podniosłych i wspaniałych, którcmi 
kraj witał i gościł ukochanego swego Monarchę, po w yra­
zach czci, hołdu i przywiązania, które naród wdzięczny 
Panu swemu złożył, zmuszeni jesteśmy znów powrócić do 
życia codziennego i do różnorodnych potrzeb jego, które 
nieubłaganie upominają się o swe prawa. Mnie pierwszemu 
z kolei przypadł w udziale ten obowiązek. Mam bowiem 
mówić w Szanownem Zgromadzeniu, którego uczestnicy nie 
dawniej jak  przedwczoraj żyli uniesieniem, sercem, a myślą 
wzniosłą i w ielką ,. o stosunkach ekonomicznych kraju  na­
szego, a więc skreślić szkic, w którym obok jasnych stron, 
oczywiście i cienie znaleźć się muszą. Lecz już się. tak 
ułożyło i ukształtowało życie ludzkie, że jego część m ateryalna 
nietylko w ścisłym związku pozostaje z życiem duehowem
1 umysłowem, lecz co więcej, do pewnego stopnia warunkuje 
rozwój tychże. I dlatego to kto naród duchowo i moralnie 
podnieść i rozwinąć pragnie, ten musi jednocześnie o byt 
jego materyalny dbać.

Ta wielka myśl na prawdzie życia oparta, przewodni­
czyła przedewszystkiem w działaniu około podniesienia zła­
manego nieszczęściami kraju, mężowi tej wielkiej miary 

ii niezatartych biegiem czasu zasług, jakim  był śp. książę 
Leon Sapieha. On pierwszy czynem i słowem wskazał k ra ­
jowi drogę, prawda długą i ciężką i z pewnością nic usłaną 
kwiatami, lecz pewną i nic zwodniczą, bo opartą na syste­
matycznej pracy, a nie na przemijających efektach. Z ziarna 
też przezeń rzuconego powstał i dojrzał ów program, któ­
rego cele przyświecają dziś wszystkim ludziom dobrej woli, 
a który streszcza się w słowach „przez pracę organiczną 
do odrodzenia^. Jakoż wystawa krajowa i wszystko co do 
tąd jej towarzyszyło, oto karta , na której plastycznie odbiła

się dotychczasowa organiczna praca kraju. Zapewne, że jest to 
raczej zawiązek, a co najwięcej początek tego, co wielkie 
słowo odrodzenia oznacza, w każdym jednak  razie świa­
dectwo pełne, żeśmy przez lat trzydzieści nie próżnowali. 
Trzeba tylko cofnąć się w przeszłość i uprzytomnić sobie, 

i  jak  było dawniej a ja k  jest dziś.
Ja  co przeżyłem tych lat trzydzieści pośród najroz­

maitszych zajęć, pamiętam aż nadto dobrze, jak  lud nasz 
w regule, a większą własność nierzadko toczyła i niszczyła 
lichwa, jak  pijaństwo było dość powszechnym nałogiem 
ludu naszego, jak  prymitywnem było rękodzielnictwo nasze, 
jak  przemysł fabryczny uważany był wprost za robotę czy­
sto awanturniczą, ja k  wreszcie obcą była społeczeństwu na­
szemu praca zbiorowa, a więc idea stowarzyszeń, a jak  na 
domiar tego wszystkiego, co wiekowe smutne przejścia zro­
dziły, kraj nasz pod względem ekonomicznym nie przesta­
wał być traktowany jako domena eraryalna, administro­
wana bez myśli o jutro.

Dzięki budzącej się pracy zbiorowej szerokiego społe­
czeństwa, dzięki inicvatywie rozległej a doniosłej pojedyn­
czych ludzi, dzięki przedewszystkiem gorącej sercem, 
a trzeźwej i chłodnej rozumem działalności mężów, którzy 
stali na czele kraju i kierowali polityką czynów jego w Sej­
mie i Radzie państwa, dzięki nareszcie tej trzeźwości i sile 
odporu, lecz nie mniej zaparciu się miłości własnej, z jak ą  
nie raz zwalczać przychodziło zapędy polityków krewkich 
i sangwinicznych, kraj w stosunku do czasu, w którym 
mógł działać i myśleć o sobie, poczynił postępy znaczne 
i wielkie, a co najważniejsze, nie jednostronne. Na tle bo­
wiem wspólncm bo narodowem, umiarkowanem a asymila- 
cyjnem, rozwija się życie nasze umysłowe, podniósł się zna­
cznie przemysł rękodzielniczy, powstawać poczyna przemysł 
fabryczny—rozrosły się miasta, zbliżyły do siebie pojedyncze 
warstwy społeczne a lud nasz wiejski otoczony szczególną 
opieką Sejmu i Reprezentacyj powiatowych, dźwignął się 
moralnie i niemało podniósł się materyalnie, tak, że dziś 
niemal od niego samego i od m iary jego pracy, która nie- 
zawsze i niewszędzie jest dostateczną, zawisła już głównie
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n ie ty lk o  d a lsza  popraw a b y tu  je g o , lecz oraz i rozw ój siły  
p ro d u k cy jn e j k ra ju .

K o n s ta tu ją c  przeto  znaczny  postęp , b y ło b y  je d n a k  
w ielk im  b łę d em  a  upojeniem  zgubnem , g d y b y śm y  na chw ilę 
ty lk o  p rzy p u szczać  chcieli, iż zdo ła liśm y  się ju ż  zrów nać 
pod w zględem  zam ożności, s tosunków  ekonom icznych  i p ro­
d u k c y jn y c h  z innym i k ra ja m i koronnym i m onarchii. S zano­
w ni p a n o w ie ! J a k ż e  nam  ieszcze d a lek o  do tak ieg o  poró­
w n y w an ia  się, j a k  c ięż k ą  i d łu g ą  p ie lg rzy m k ę  m am y przed  
soba, zanim  zb liżym y się do tego stan u , k tó ry  je s t  n o rm al­
n ym  a sk ła d a ją  się n a  to n a jro z m aitsz e  cz y n n ik i i szo rstk ie  siły  
p rz y ro d y , k lim at n ie k o rz y s tn y , a p rzed ew szy s tk iem  położenie 
g eo g ra ficzn e  n ie z b y t szczęśliw e. S ły sze liśc ie  S zan . P anow ie , 
że św ia t ro ln iczy  zn a jd u je  się w  s ta d y u m  przesilen ia; m ów ił 
o tern ju ż  w czo ra j czcigodny  prof. P iła t . O tóż je ż e li z a s ta ­
now im y się n ad  tern, że w g ru p ie  k ra jó w  au s try a c k ic h , 
k ra j  n asz  w łaśn ie  je s t  je d y n y m  o c h a ra k te rz e  czysto  ro ln i­
czym , k tó reg o  p ro d u k e y a  czerp ie  siły  i dochody  z ziemi, 
to nie dziw , że w śród  c ie rp ień , k tó re  o g a rn ia ją  inne k ra je , 
nasze  p rze d ew szy s tk iem  w y su n ąć  się m uszą. A le oprócz 
p rzy czy n , k tó re  o d d z ia ły w u ją  u jem n ie  n a  gospodarstw o  ro lne 
w ogóle, m y m am y n asze  specyalne. O to m o n a rc h ia  dzieli 
się n a  dw ie części, podczas g d y  w  te j połow ie m o n arch ii 
p ro w ad z i się gospodarstw o  ekonom iczne norm aln ie, rów nież 
w szędzie , w  d ru g ie j p row adzi się ono dowolnie,- n ieszab lo ­
nowo i w  form ie ta k ie j , z k tó rą  k o n k u re n e y a  je s t  niem o­
żliw ą. I  d la  tego  z p e łn em  p raw em  rz e k ł M in is te r L u k ac s : 
m y m am y  w  rę k u  h an d e l p ro d u k c ją ,  bo m y ro zpo rządzam y  
ta ry fam i w ed łu g  p o trze b y , ja k ą  k ażdoczesne  gospodarstw o  
n am  w sk azu je . U  nas —  n ie s te ty  —  in a c z e j!

A le S zan . P a n o w ie ! O śro d k ac h , k tó reb y  ten  stan  
rze czy  po p raw ić  m ogły , m ów ić dziś nie b ędę . P odn ieść  mi 
ty lk o  je d n o  w y p a d a : że re p re z e n ta c y a  k ra ju  naszego
w  W ied n iu , doskonale ' je s t  p o in fo rm o w a n ą ; czu je i w ie 
w ja k im  k ie ru n k u  po p raw a n as tąp ić  pow inna, a n ie  w aham  
się tw ie rd z ić , że ta  św iadom ość re p re z e n ta c y i k ra ju  o s to ­
su n k a c h  je st za razem  w e d łu g  d ośw iadczen ia  g w aran c y ą , 
7 .0  w  d ane j chw ili zn a jd z ie  się ze s tro n y  te j re p rez en ta cy i 
n a le ż y ta  o b rona  in te resów  k ra ju .

A le rz e k łe m  n a  w s tę p ie : ja k  da leko  nam  do po ró ­
w n an ia  z innym i k ra ja m i m o n a rc h ii! Z n ac zą cy c h  tych  
w y razó w  n ie m ogę postaw ić ja k o  tw ie rd z e n ie  go łosłow ne 
i d la teg o  sądzę P anow ie , n ie  w eźm iecie m i za  z łe , jeże li 

's ię g n ę  nieco do d a t i n a  po d staw ie  ty ch  d a t u rzęd o w y ch  
"p rzeprow adzę porów nanie, k tó re  ja k k o lw ie k  w sk aże  n iek tó re  
ciem ne s tro n y  n aszych  stosunków  ekonom icznych , będzie 
w szak że  pew no  bodźcem  do dalszej dzia ła lnośc i.

P rzed ew szy stk iem  zw racam  się do p rze m y słu  ro ln i­
czego N aw iasow o n ad m ien ię , co z re sz tą  dość w ym ow nie 
p rzedstaw iono  w b roszu rce  „O  cukrow y.rnictw ie w G alicy G , 
że p ro d u k e y a  n a sz a  ro ln icza  w s to su n k u  do W ę g ie r  lub  
C zech , je s t  ze w zględów  k lim a ty c zn y c h  poprostu  farsą . .Ja I 

• sam  m iałem  sposobność o g lą d ać  g o sp o d a rstw a  ro zm a ite  w m o­
n a rc h ii, a  obok w ielk ich  postępow ych  w idyw ałem  g o sp o d a r­
s tw a  śred n ie , k tó re  sto ją  o w iele w yżej od n aszy ch , w łaśn ie 
z pow odu ty c h  s tosunków  k lim a ty c zn y c h . W  b ro szu rce

j  w spom nianej w y k a z a ł au to r, że G a licy a  co do p ro d u k c y i 
zboża stoi o 80"/„ niżej od C zech , a  ta k  sam o od W ęg ie r. 
W ra c a m  do p rzem y słu  ro ln iczego. ( ła lie y a  liczy  (i 600  000 
m orgów  ornej ziem i, podczas g d y  C zechy  m ają  4 500 000 
m orgów , M oraw a 2 115 000 m. z czego w y n ik a , że m am y 
ta k ą  sam ą ilość o rnej ziem i, ja k  < 'z :chy  i M oraw a razem . 
Je d n y m  z n a jw ażn ie jszych  p rzem ysłów  ro ln iczych , k tó rem u  
ro ln ic tw o  n ie jednego  k ra ju  zaw d zięcza  by t i siłę o dporną  
w  o b ecn y ch  s to sunkach  n a jn iek o rzy s tn ie jszy c h , jest cukro- 
w arn ic tw o . Otóż w ( zechach , k tó re  m ają  4 502 (-00 m orgów  
roli, p ra c u je  149 fa b ry k  cu k ro w y ch , w M oraw ii jest ich 40 , 
u  nas, ja k  d o ty ch czas, m am y d w i e !  A le  co w ię c e j: te  
dw ie c u k ro w arn ie  w G alicy i nie p ro d u k u ją  ty le  c u k ru  i nic 
p rz e ra b ia ją  ty le  b u rak ó w  ile je d n a  c u k ro w a rn ia  w Sw ole- 
now ec, k tó ra  rocznie w y ra b ia  500 000 en tn . m etr. N asze 
obie cu k ro w arn ie  w y ra b ia ją  za ledw ie ty le , ile je d n a  fa b ry k a  
w L u n d e n b u rg u  (4 2 1 0 0 0  cen tn . m tr.)  O prócz ty c h  dw u 
je s t  je szc ze  10 w  C zechach  i n a  M oraw ii, k tó re  ponad 
.100 000 cen tn . m tr. rocznie, p rz e ra b ia ją , podczas g d y  re sz ta  
p rz e ra b ia  pom iędzy  200 000 a  100 000 en tn . m tr.

(Dokończenie nastąpi).

Ulepszony przyrzad
d o  p r z y b l i ż o n e j  m e c h a n i c z n e j  a n a l i z y  z i e m i  p r z e z  
o d m u l a n i e ,  d l a  i n ż y n i e r ó w  k u l t u r y ,  r o l n i k ó w ,  

t a k s a  t o r ó w  i. I. d .

/  w ielu p rzy rzą d ó w  s łu ż ąc y ch  do m ech an iczn ej a n a ­
lizy  ziem i p rzez  odm ulan ie , za ledw ie d w a * )  n a d a ją  sic do 
szerszego  zasto sow an ia  w p ra k ty c e , a  m ianow icie cy lin d e r  
K iihna i f laszk a  B enn igsena. L ecz i te  p rz y rz ą d y  p o zo sta­
w ia ją  nieco do życzenia .

1 ta k , p rz y rz ą d  K iih n a  W ym aga w iele czasu  i z n a ­
cznej w p raw y  do p rze p ro w a d z e n ia  an a lizy , a  n ad to  u ży c ie  
kosz tow nych  p rzyborów , jak  czu łe j w ag i i d o k ła d n y c h  sił.

Z  ty c h  pow odów  m eto d a  K iihna , chociaż n iezap rze- 
czen ie b a rd zo  ra c y o n a ln a  i d o k ła d n a , w chodzi już racze j 
do z a k re su  b a d a ń  ziem i d o k o n an y c h  w la b o ra to ry ac h  p rzez  
fach o w y ch  chem ików  i geognostów . N ato m ias t sposób po­
d an y  p rze z  B en n ig sen a  b y łb y  d la  p ra k ty c z n y c h  celów  go­
sp o d a rz a  i in ż y n ie ra  ro ln iczego  zupe łn ie  w y sta rc za jąc y m ,

1 g d y b y  nie p ew ne w ad y  sam ego  p rz y rz ą d u .
A m ia n o w ic ie : flaszka  B e n n ig se n a  nie dozw ala  n a  po­

p rzed n ie  odm ulen ie części sp law ia ln y ch , zanim  nas tąp i od- 
1 c z y ta n ie  ilości p ia sk u , co pow oduje, że części z iem iste , 

p rzy  osiadan iu , po ry w an e  p rzez  p ia sek , m ieszają  się z nim  
i pow iększa ją  pozorn ie je g o  objętość. N astęp n ie  o d czy tan ie  
ogólnej ob ję tości p ia sk u , ja k o te ż  i je g o  ro zg a tu n k o w an ie ,

•■) P rak tisehe  Bodenkuude von A. N ow acki, B erlin 1892 
(T haer-B ib lio thek). P ierw sze w ydanie tego dziełka w yszło także 
w tło  mnożeniu polskiem  w W arszaw ie  w r. 1892 , dokonanem 
przez A dam a Sm oleńskiego p.  t. ..K rótkie w skazówki <]<> p rak ty ­
cznego badania  g ru n tu “ .
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choćby tylko na dwie kategorye, jak  proponuje Bonnigsen, 
jest przy wielu ziemiach prawie niemożebne, a przynaj­
mniej bardzo niedokładne, z powodu niewyraźnego stopnio­
wego przejścia jednej kategoryi piasku w drugą.

Otóż, ażeby wygodę i prostotę metody Bennigsena po­
łączyć z dokładnością metody Kithna, o ile tego wymaga 
praktyczne badanie ziemi, skonstruowałem niniejszy przy­
rząd, który w górnej swej części niczem innem nie jest, 
ja k  znanym cylindrem Kiihna, w dolnej zaś flaszką Ben­
nigsena.

Przez dodanie do przyrządu Kiihna rurki kalibrowa­
nej u dołu, uzyskałem możność wykonywania analiz bez 
użycia wagi, co jednak nie wyklucza, ażeby w razie po­
trzeby nie można wyników otrzymanych na podstawie obję­
tości sprawdzić dokładnem ważeniem. Natomiast przez wy­
dłużenie flaszki Bennigsena w cylinder dostatecznie wysoki 
i opatrzony spustem, usunąłem wszystkie wyżej wspomniane 
wady, które przyrząd Bennigsena czyniły niedokładnym 
a nawet w wielu razach prawie nie do użycia.

Ponieważ bliższe wskazówki do praktycznego badania 
gruntu, brania próbek i wykonywania analiz znaleźć można 
jasno i treściwie opisane na podstawie najnowszych badań 
w dziełku prof. A. Nowackiego, przeto w niniejszem ogra­
niczę się na opisaniu ulepszonego mego przyrządu i poda-

Przyrząd ten jest cały szkla­
ny i jak wskazuje załączony ry ­
sunek, ma w górnej swej części 
kształt wydłużonego cylindra o 
średnicy 6 cm w świetle.

Cylinder, który zakończony jes t 
szyjką 3 cm szeroką, jak  u fla­
szki i opatrzony z boku nasa­
dzonym spustem o 15 mm otworu, 
zwęża się na 2 cm poniżej spu­
stu i przechodzi stożkowo na d łu ­
gości 3 cm w rurkę 17 cm długą 
o średnicy 15 mm w świetle.

Powyżej spustu w wysokości 
20 cm w yryty jest na szkle znak, 
pokąd przyrząd należy wodą wy­
pełniać. Od znaku aż po szyjkę 
je s t jeszcze cylinder na 5 cm wy­
dłużony, ażeby można przez silne 
wstrząsanie wodę z ziemią do­
brze wyinięszać.

W spomniana wyżej ru rka po­
winna być kalibrowaną co '/2 cm 
sześciennego, a nawet dobrze jest, 
ażeby celem dokładnego odczy­
tania małych zwykle objętości 
grubego piasku, ru rka  ze spodu 
i na tej długości opatrzona była 

podziałką co '/4 cm sześciennego.
Ponieważ cała długość przyrządu je s t znaczna, bo

| wynosi 55 cm, przeto dla ułatwienia przewozu można połą­
czyć rurkę kalibrowaną z górną częścią przyrządu nie 
stale, lecz za pomocą pochewek metalowych, opatrzonych 
gwintem. Dla uszczelnienia jednak  konieczną jest w tym 
razie na zetknięciu w kładka z pierścienia kauczukowego.

Do szczelnego zatykania obydwu otworów przyrządu, 
tj. szyjki i spustu, służą korki kauczukowe, przyczeiu je ­
dnak dla uniknięcia straty piasku, szczególną uwagę zwró­
cić należy na korek spustu, ażeby by ł obcięty gładko i ró­
wno z wewnętrzną ścianą przyrządu, ażeby dobrze pasował 
i szczelnie wypełniał otwór i dał się z łatwością wyjmować 

i i wtykać. Oczywista, że powyższym warunkom trudno 
uczynić zadość, albo nawet całkiem niepodobna, jeżeli sam 
spust jest nierówny lub źle osadzony, dla tego przede- 

I wszystkiem na dokładne wykonanie spustu musi uważać 
| m echanik przy sporządzaniu przyrządu*).

A teraz przystąpmy do podania sposobu użycia tegoż.
Z próbki ziemi po wysuszeniu jej i uwolnieniu ód 

I większych kamyków i resztek roślinnych, odważa się 10 
gramów. Odważoną ziemię zsypaną w odpowiedniej wielko- 

! ści miseczkę porcelanową i zalaną taką ilością wody, ażeby 
i ta przy gotowaniu nie wypryskiwała, należy dobrze rozmo­

czyć a następnie */■> do 1 ’/, godziny gotować przy staran- 
j  nem mieszaniu i lekkiem rozgniataniu bryłek ziemi gładką 

pałeczką szklanną, oraz dolewaniu wody w miejsce wypa­
rowanej. Ody próbka ziemi należycie się rozgotuje, tak  że 
już żadnych grudek w niej nie będzie, w tedy wlewa się ją  

| za pomocą lejka do przyrządu, wypłukując ostrożnie pry- 
skaw ką piasek, pozostający na spodzie miseczki.

Następnie dolewa się do przyrządu tyle czystej wody, 
ażeby ta  sięgała aż po znak, tj. 20 cm ponad otwór spustu. 
Potem wstrząsając silnie przyrządem i obracając go raz 
rurką do góry, drugi raz na dół, miesza się wodę z ziemią 
przez kilka minut, dopóki części ziemiste nie oddzielą się 
zupełnie od piasku. W reszcie mieszając tak, obraca się 
przyrząd szybkim ruchem rurką na dół i równocześnie no­
tuje się tę chwilę na zegarku wskazującym sekundy. Teraz 
zawiesza się przyrząd na odpowiednim statywie, ile możno­
ści pionowo, co łatwo poznać po równem osiadaniu się pia­
sku w rurce kalibrowanej.

Ponieważ przyjęto prawie powszechnie*), że części 
ziemi spławialne (Abschlammbare Theile) o grubości ziarna 
poniżej 01)1 mm, te, których chyżość opadania w stojącej 
wodzie wynosi 0'2 mm na sekundę, przeto przy wysokości 
20 cm wody ponad spustem, potrzeba czekać 1000 sekund =  
16 minut i 40 sekund, zanim wszystek piasek opadnie

*) Przyrządy ulepszone w edług moich wskazówek wykonuje 
znana firma Kappus & Ti inek w Pradze w Czechach i dostarcza 
zarazem wszelkich do analizy mechanicznej ziemi potrzebnych 
przyhorów w osobnej, do łatwego przewozu urządzonej skrzynce.

*) I). A. O rth: Uebor die mechanische und ckemische
Analise des Bodens (Die landwirthschaftliche Versuchsstationeri 
1870 p. 71).

Dr. M. P esc a : Die agronomisehe Bodenuntersuehung und 
K artirung au t natiirwissoiisehnftlichcr (Ir u milage. Berlin’ 1879 p. 19.

Dr. F . W anschafte: Anleitung zur wissenschaftlichen Bo- 
dentintersuchung. Berlin 1887 p. 23 i., n.

niu sposobu jego użycia.

■ to

■ /-

była stożkowo wydłużona
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w rurkę, a ponad spustem pozostaną w przyrządzie same 
tylko części spławialne.

Po upływie tego czasu spuszcza się oczyszczoną wodę 
bocznym otworem, a następnie po zatkaniu tegoż dolewa 
się do pozostałej masy świeżej wody do tej samej co przed­
tem wysokości. I znowu się miesza jak  przedtem, a po upły­
wie 16 minut i 40 sekund odpuszcza się m ętną wodę.

Czynność tę powtarza się dopóty, dopóki woda po 16 
minutach i 40 sekundach spoczynku nie okaże , się zupełnie 
czystą, czyli że wszystkie cząsteczki gliny, w ogólności 
wszystkie cząsteczki spławialne zostały odmulone.

Teraz mamy w przyrządzie tylko sam piasek, lecz 
różnej wielkości ziarna. Piasek ten można jeszcze rozdzielić 
za pomocą przyrządu na:

1. P y ł ,  którego grubość ziarna wynosi od 0‘0J do 
0'05 mm, cbyżość 2 mm na sekundę, zatem całkowity czas 
czas opadnięcia 100 sekund.

D la pyłu . . . . .
,, piasku bardzo miałkiego 
„ piasku drobnego .

2. P i a s e k  b a r d z o  m i a ł k i ,  którego ziarna mają 
grubość od 0'05 do 0T0 mm ehyżość na sekundę 7 mm, 
a  całkowity czas opadnięcia 29 sekund.

3. P i a s e k  d r o b n y  o grubości ziarna OT do 0'2 
mm, o chyżości 25 mm na sekundę i o całkowitym czasie 
opadnięcia, wynoszącym 8 sekund i wreszcie

4. p i a s e k  ś r e d n i  i g r u b y  o wielkości ziarna po­
wyżej 0'2 nim średnicy, który pozostanie po skończeniu od- 
mulania na spodzie rurki kalibrowanej. Tak po odmuleniu 
części spławialnych, jakoteż po odmuleniu każdego gatunku 
piasku, należy odczytać na podziałce objętość pozostałego 
piasku w rurce kalibrowanej, ażeby z różnicy poprzedniego 
i następnego odczytu otrzymać objętość w centym etrach 
sześciennych każdego gatunku piasku z osobna.

Dla wymienionych wyżej gatunków piasku przyjęto na 
podstawie kilkakrotnego wymierzenia i ważenia następujące 
ciężary objętościowe:

ciężar 1 centym, sześciennego w ynosi. T328 gr 
1-448 „ 
P5I5 „ 
1-612 ,„ dla piasku średniego i grubego . „ „ „ „

Celem dokładniejszego objaśnienia przebiegu analizy niech posłuży następujący przykład :
Do próby wzięto 10 gramów ziemi.

1. odczyt po odmuleniu części spławialnych (gliny) wynosił . . . . . . .  5 6  cm
2- » „ „ pyłu w y n o s i ł .................................................................................................................4T „
3. „ „ „ piasku bardzo miałkiego wynosił . . . . . . T9 „
4. „ „ piasku drobnego wynosił . . . . . . . . .  T l „
/  różnicy odczytów 1. i 2. otrzymamy objętość pyłu, która wynosi

(5"6—4*1) T5 cm po T328 g r — 1*992 gr 19$% , 
Z różnicy odczytów 2. i 3. otrzymamy objętość piasku bardzo miałkiego

(4-1— 1-9) 2-2 „ „ 1-448 „ — 3186 „ = 3 T 9 „
Z różnicy odczytów 3. i 4. otrzymamy objętość piasku drobnego

■ (T 9— T l) - 0-8 „ „ 1-515
W reszcie odczyt 4. da nam objętość piasku średniego i g r u b e g o  Cl „ .. T612

Razem przeto wynosi ciężar piasku . .
A ponieważ do próby wzięto ziemi . . . . . .
Zatem w danej próbie było części spławialnych . . . .
Lwów w lutym 1894. T. Sikorski

1 I •> 1 2 1
1  * 1 ~  1  -J  1 n

17"7.   -  > 2
8163  gr 8T6"/„ 

. 1 0 - 0 0 0  „ 1 - 0 0  „

. 1-837 yr 18-4°,u
st. inżynier kraj. biura melior.

Wr y s  t ii w  a  cl imieh i 
n a  W y s t a w i e  k r a j o w e j  1 8 9 4 ,

Kok bieżący należy w (lalicyi do najgorszych dla ho­
dowców chmielu, są bowiem okolice, gdzie chmiel wpra­
wdzie obrodził ale uległ chorobom szyszek, zniżającym 
wartość chmielu w wysokim stopniu, ja k  np. sadza — ale ' 
mamy także okolice, gdzie tak jest lichy i tak słabo obro- ! 
dził, że kosztów zbioru nic pokryją ceny, będące drugą 
klęską galicyjskich.producentów, są bowiem bardzo niskie, j  

•Są. znowu okolico inne, miejscowości pojedyncze, gdzie 
chmiel rozwinął się bujnie, wydając nietylko bardzo duże, 
prawie olbrzymie, ale też często listkami przerosło szyszki

i i to nietylko na chiniclarniaeh świeżo założonych ale nawet 
na starszych, starannie pielęgnowanych. Dobrze udałe 
chmiele są nieliczne.

Skutkiem  powyższych okoliczności wystawa chmielu 
nie przedstawiła się tak, jakby  sic można było spodziewać 
po dawniejszych wystawach i po ustalonej zresztą reputa- 
cyi wielu okolic naszego kraju. Kilka najcelniejszych chrnie- 
larń wcale nic na wystawę nie nadesłało, a stosunkowo m ała 
ilość ubiegała się o premio, nadsyłając chmiel w przepisa­
nych przez konkurs ilościach — przeważna większość na 
desłała chmiel w workach i skrzynkach w ilościach nie- 

j  kiedy bardzo małych, wyjątkowo tylko przechodzących 
partye pięciokilowe.

Chmiel w wańtuchach pomieszczony był w pawilonie
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rolniczym , ty lko chm iele hrabiów  Potockich, K om ana i An- ! 
d rze ja  b y ły  w ich w łasnych pawilonach. M ałe próbki by ły  z w y­
ją tk iem  dwóch w pawilonie rolniczym . W  osobnych pawilo- j  

nacli, w chodząc w sk ład  zbiorow ych w ystaw  rolniczych, [ 
b y ły  próbki chm ielu w pawilonie księcia  Sanguszki i w pa- ; 
wilonie państw a B ro d y ; pierw szy z tych  chmielów, tj. 
w pawilonie księcia  Sanguszki by ł albo niezupełnie suchy 
albo zam ókł jak im ś przypadkiem , bo się sparzy ł i spleśniał 
w tak im  stopniu, że się w cale nie nadaw ał do oceny.

K om isya jurorów  zb ierała  się dla oceny dw a razy ,
16-go i 23-go w rześnia, przyczem  oceniała przym ioty i w ady  j 
n ietylko chmielów, ponadsyłanych jako  ubiegające się 
w myśl konkursu  o prem ie, ale w szystkie wogóle chm iele 
na w ystaw ę w próbkach nadesłane. Zrobione zestawienie I 
wartości w zględnych, poczynając od najlepszych, służyło 
ja k o  m ateryał przy prem iowaniu i przedstaw iało  się na­
stępująco :

a) Chmiel w w ańtuchach i worach.
Baron W attm ann  z R u d y ; S krzyński Zdzisław  z Bła- 

żow ej; hr. Roman Potocki z Ł a ń c u ta  i S taregosio ła ; hr. j  
A ndrzej Potocki z M oraw icy ; lir. Baw orow ski W ładysław  i 
z Toporow a i S u szn e j; dr. Balko z B udom icrza; h rab ia  j 
G ołuehowski z B a sz n i; lir. A ndrzej Potocki z Alędrzy- 
chowa, z Pisar, z Boruszowa, z K a n n y ; S tecki z Środopo- 
lec ; M icewski z T uezem p; <ioray.ski z A loderów ki; ksiądz 
K aniow ski ze S tan isław czyka (w ór a ) ;  Jaw orsk i Kazimierz 
z O strow czyka; hr. A ndrzej Potocki z K rzeszow ic; Krze- 
czunowicz z Bołszowca; P aygert z Zubom ostów ; ksiądz i 
K aniow ski ze S tan isław czyka (w ór b). Ogółem  23 chmiele.

b) Chmiel w próbkach.
Państw o B rody; D em bow ski z K osien ic; h rab ina  Z a­

m ojska W an d a  z O biadow a; Gizowski Józef z Podwyso- ! 
k ie g o ; Jędrzejow ie* A dam  ze S tarom iasta i J a s io n k i; 
W ołkow icki ze S trzyżow a; W ojciechowski Rom uald z Ż y­
rakow a i D ą b ro w y ;  hr. S tadn ick i S tanisław  z K ry so w ie ; j  

lir. Lanckoroński z R o zd o łu ; lir. K rasiński z R ohatyna; 
Kozwadowski W ładysław  z M ajdanu; N iezabitow ski S tan i­
sław  z Butyn ; hr. Key z P rzec ław ia ; Doliński K azim ierz 
z M rów li; W ik to r Józef z ( 'z u d c a ; Jędrzejow ie* W ła d y ­
sław  z Ilyżnego ; Ałierzeński z Dulowicy ; D ąbsk i S tanisław  
z R udy w ielk iej; K rasnopolski W ładysław  z L a tacza ; j  

Christiani Z ygm unt z P rzybyszow a; Sala z W y so ck a ; | 
YYicrzchlejski z K abarow iec.

W  pawilonie rolnictw a og lądała  kom isya oprócz chm ielu \ 
także wystawę s z k o ł y  c h m i e l  a r  s k  i e j ,  pomieszczonej 1 
w Starcm siolc i u trzym yw anej przez K om itet galicyjskiego 
Tow arzystw a gospodarskiego z subw encyi A linisterstwa ro l­
n ictw a. S zkoła  ta , k sz ta łcąca  p rak tycznych  chm ielarzy, zo­
s ta ła  przed  paru  latanii rozszerzoną o ty le , że uczniowie I 
oprócz chm ielarstw a uczą się tam  jeszcze rzem iosł 
w gospodarstw ie w iejskieiu pożądanych, ażeby czas przy J  

chm ielu nie zajęty  mogli z pożytkiem  zużyw ać. N auka ta 
jest czysto p rak ty czn a  i rozciąga się, na kołodziejstwo, ry- ; 
m arstw o i plecenie koszyków , co też D yrekcya uwido- ; 
czniła  pom ieszczeniem  na  w ystaw ie okazów odpowiednich j  

robót. W  sk ład  w ystaw y szkolnej w chodzą je sz c z e : p iękny 1

zbiór szkodników chm ielowych, model suszarni, ebm ielarn1 
k ilku  systemów, k ilk a  gatunków  zagran icznych  najlepszych 
chmielów itp.

O patrzyw szy w szystkie okazy w ystaw ione tak  w p a ­
wilonach p ryw atnych  ja k  i w pawilonie rolnictw a, zw iedziła 
kom isya jurorów chm ielarnię pomieszczoną za pawilonem  
łow iectw a koło boiska. C hm ielarnia ta  założoną została tej 
wiosny przez uczniów szkoły chinielarskiej w Starem siolc. 
( (bejm uje ona szkółkow e grzędy , chm ielarnię świeżo zało­
żoną, jednioletn ią pierw szy raz rodzącą i chm ielarnię ju ż  
w pełni płodne, mianowicie na ty k ach  zw ykłych , na  w y­
soko zaczepionych d ru tach  i szpagatach  i chm ielarnię d ru ­
tową system u H erm ana. J a k  nadm ieniliśm y, wszystko posa­
dzone zostało tego roku  na wiosnę, ale założenie odbyło się 
z ta k ą  starannością, że w szystek  chm iel odpowiednio do 
swego w ieku jest zarówno dobrze rozw inięty, szyszki zaś 
na rodzących grzędach  niety lko są obfite, ale o wiele le­
pszego ga tunku , ja k  przeciętnie tego roku  u nas w k ra ju  
wyrosłe. Kom isya uzn a ła  też w ielką zasługę p. Sm alawskiego, 
k tóry  powyższą p lan tacyę założył i pielęgnował.

—s-8SS*-«-

(R efera t }). i ł .  Potw orow skiego  n a  W alnem  Z grom adzen iu  O ddziału  
s tan  i sławowsko-1 loliorodezań skiego d. 24. kw ietn ia  1804 r.)

(D okończen ie).

O m aw iając spraw ę hodowli byd ła , zaznaczyłem , że 
m ożna nawóz stajenny w pew nych razach  zastąpić naw o­
zem zielonym lub fabrycznym . Ż e m ożna go naw et zastą­
pić zupełnie, na  to m am y przyk ładów  mnogo. A żeby to 
było możliwem jednakże , musimy mieć role nasze odwo­
dnione. ż ie łony  nawóz bowiem w tym  stanie ja k  je s t dzi­
siaj nasza rola, zam iast je j korzyść, ty lko krzyw dę w yrzą­
dzi, bo je  zaperzy, a sztuczny nawóz raz pomoże, a dzie­
sięć razy  chybi, bo woda w szystkie części łatw o rozpu­
szczalne w spód zabierze, żw ra c a m  w tein m iejscu s p e c j­
alną uw agę ifa zielone naw ozy, k tóre w łaśnie w naszej oko­
licy pezy lepszych ja k  na  Podolu k lim atycznych w arun­
kach w ielkie usług i nam  oddać mogą. Rośliny na zielony 
nawóz przeznaczone w sunięte być mogą w przy jęty  tu rnus 
płodozm ienny i jak o  przedplony i m iędzyplony i dlatego 
w in tracie  z kłosow ych i okopowych żadnego uszczerbku 
mieć nie będziem y, a  w swoim czasie przyorane przy do­
d a tk u  kw asu  fosforowego w formie sztucznego nawozu, pro- 
dukcyę ziarna podnieść mogą.

Teoretycznie biorąc, nie przeczę, że więcej się m a ko­
rzyści, ja k  się pew ną daną roślinę na  zielono albo w formie 
siana skarm i i dopiero na nawóz przerobioną na  rolę w y­
wiezie, ja k  przyorze, jednakże  p rak tyczn ie  rzecz biorąc, 
będzie to rzecz często nie do przeprow adzenia. Bo jeżeli 
rośliny te w płodozmianie um ieścim y poza zw yczajny tu r­
nus i to na  w iększych obszarach, trudno nam  ad hoc trz y ­
m ać 10 albo 30 krów więcej, ażeby niemi pew ną ilość
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w pewnym czasie skarmić na zielono, a resztę sprzątnąć, 
a sprzęt jej przypada wtedy, kiedy dosyć biedy mamy 
z sprzętem pszenicy, żyta itd. Będziemy na 10 razy mieli 
na to czas, ażeby roślinę tę w płodozmian wsuniętą między 
jeden płód a drugi przyoraó — sprzątnąć ledwie raz. Cie­
kawych pod względem zielonych nawozów odsyłam do bro­
szurki gospodarza praktycznego p. Dehlingera pod ty tu łem : 
„Yichlose Griindungswirthschaft auf schworem Boden

Może w żadnej m ateryi tyczącej gospodarstwa nie n a ­
pisano tyle dzieł, tyle broszur, nie słyszy się tak diame­
tralnie sprzecznych zdań, jak  o sztucznych nawozach spe- 
cyalnie fabrycznych. Ze bez ich pomocy i współdziałania 
intenzywne gospodarstwo rolne jest niemożebne, kto zrozu­
mie, na czem właściwie intenzywne gospodarstwo polega: 
Ażeby ze stosunkowo małej przestrzeni osiągnąć znaczniej­
sze zbiory jak  dotychczas, musimy roli dać brakujące albo 
w niedostatecznej ilości zawarte do prawidłowego rozwoju 
roślin konieczne części składowe. Niestety, recepty' ogólnej 
jakich nawozów sztucznych używać najlepiej, niema. W  dzie­
łach traktujących o nawozach sztucznych najsprzeczniejsze 
można usłyszeć zdania. Jedni zalecają superfosfaty i żużle 
Thomasa, a nie przyznają prawie żadnej pewności powodze­
nia kościom — inne odwrotnie. Jedynie co do saletry chi­
lijskiej są zgodne zdania dodatnie.

Nie chcąc w tej mierze na straty się narazić, trzeba 
dokładnie samemu przy pomocy dziełek teoretycznie się 
oświecić, a potem na mniejszych przestrzeniach próby do­
kładne zrobić. Szerzej się w tej m ateryi rozwodzić nie wi­
dzę potrzeby, bo wymagałoby to, żeby tylko w pobieżnych 
rysach rzecz tę obmówić kilka godzin czasu.

Ze jednakże można bez obawy wycieńczeoia natural­
nej urodzajności roli sztucznych nawozów używać, na to 
mamy przykłady z prak tyki wzięte. Niech wspomnę tylko 
o p. Prout w Sambrigde, który od lat JO na swoim 180 
hektarów obejmującym folwarku o rędzinnej glinie na krze- 
mowo-piaszczystem podglebiu, stajennego nawozu wcale nie 
używa, tylko zasila rolę sztucznymi nawozami. Mimo to 
urodzaje się nie pogorszyły, a chemiczny rozbiór roli wy­
kazał, że możnaby dawki fosforu nawet zmniejszyć bez 
obawy chociażby częściowego wyczerpania ziemi.

Nie potrzebuję pewno dodawać, że gospodarze wielko­
polscy, mający już zaprowadzone intenzywne gospodarstwo 
sztucznych nawozów w wielkiej ilości używają i z rezulta­
tów bardzo są zadowoleni. Nim do tych rezultatów doszli, 
dużo zawodów, wiele strat ponieśli. Jeżeli gdzie, to tutaj 
maxymy Rosenberga - Lipińskiego trzymać się należy: „Pro- 
biret Alles und das Beste behaltetN

I czy to już wszystko, co w tym pobieżnym szkicu 
o intenzywnem gospodarstwie powiedzieć chciałem, wyczer­
pane ? O nie Panow ie! Nacisk na 2 punkty najsilniejszy 
jeszcze położyć muszę, a mianowicie, żeby módz intenzy- 
wnie gospodarstwo prowadzić, trzeba mieć zapewniony zna­
czny kapitał obrotowy, a przedewszystkiem znać swój fach 
jak  abecadło.

Bez tych dwóch czynników lepiej i pewniej po staro­
polski! trzym ać się trzy albo cztery połówki, brać za krowy

po 30 zł. za sztukę od pachciarza i karmić je plewą 
i słomą —- i Panu Bogu za te małe ale pewne dochody 
dziękować. Niema się przynajmniej ryzyka znacznych 
kosztów utrzymania tej całej skomplikowanej machiny, jaką 
jest gospodarstwo intenzywne.

Nawiasem na wstępie już o tern napomknąłem, a tu ­
taj raz jeszcze zaznaczam, że brak kapitału obrotowego 
i odpowiednich znajomości był w znacznej mierze także po­
wodem upadku niejednego gospodarstwa w W. Księstwie 
poznańskiem. Ale byli oni po trochu do wytłumaczenia. 
Cały kw iat młodzieży czem innem ja k  gospodarstwem rol- 
nem by ł w latach sześćdziesiątych zajęty. Przyszła potem 
przymusowa albo dobrowolna emigracya, a kiedy krótko 
przed albo zaraz po wojnie francusko-niemieckiej wrócili do 
kraju, zastali stosunki gospodarcze, i ekonomiczne na wskroś 
zmienione i po większej części sprostać im nie umieli, bo 
do tego nie byli przysposobieni. I ’ nas teraz stosunki inne 
i chyba już mamy wszystkie dane, aby młodzież naszą na 
gospodarzy, którzyby pojęli swoje trudne zadanie, w ykształ­
cić. Czy ta  świadomość położenia przeszła w społeczeństwie 
naszem in suceum et sanguinem ? Twierdzę, że nie. My za­
wsze jeszcze gospodarstwo rolne traktujem y więcej po ama­
torsku. Ilu to młodych ludzi zamiast po skończeniu gimna- 
zyum łub szkoły realnej oddać się eon amore zawodowi go­
spodarskiemu, przebyć kilka lat na praktyce gospodarczej 
w kraju, a potem za granicą, w końcu ukończyć studya 
specyalne w jakiej wyższej szkole rolniczej, zapełniają a ra ­
czej mają zapełniać ławy uniwersyteckie, słuchając prawa, 
a potem biura najrozmaitszych urzędów na to tylko, ażeby 
po latach sześciu albo siedmiu sprowadzić się na wieś i od­
raził gospodarować V Że w takich razach przed zaprowa­
dzeniem gospodarstwa intenzywnego tylko przestrzegać się 
musi, nie potrzebuję pewno dodawać, _ bo tak  jak w pro­
wadzeniu każdego gospodarstwa trzeba sobie odrazu kieru­
nek, w którym  się ma zamiar pracować, wytknąć i raz 
obranej drogi ściśle się trzymać, to tern więcej uczynić to 
trzeba, gospodarując intenzywnie. Intenzywne gospodarstwo 
na fałszywej podstawie oparte, w którem co roku to w polu 
to w stajni zmiany niczem nieusprawiedliwione się spoty­
kają,, narazić musi ostatecznie na nieobliczone i niepoweto­
wane straty. W  kraju  naszym mamy na poparcie tego mego 
zdania aż za wiele smutnych przykładów. A że człowiek, 
który fachu swego dokładnie nic zna i tylko funta dc 
niieu.i: gospodarstwem „się trudni" zamiast na niem um y­
słowo i fizycznie pracować, kierunku jednolitego swemu go­
spodarstwu nadać nie będzie umiał — tego chyba dowo­
dzić nie trzeba. W  końcu jedna jeszcze uwaga. Na popar­
cie mego powyżej przytoczonego zdania, że my gospodar- 
stwo nasze po am atorsku traktujem y, są nasze towarzystwa 
rolnicze. Każdy zawód ma swoje korporacyc, które w da­
nych chwilach, jak jego rozwój lub byt jest zagrożony, 
stają w zwartych szeregach i praw swych dochodzą. My 
inaczej. Należymy albo nie należymy do towarzystwa i pła­
cąc roczną w kładkę, uważamy tę składkę jako dobrowol­
nie sobie nałożony podatek i mówimy sobie: zapłaciłem „et 
sulvam unimam meant'1.
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Jest nas w Galicy i 3000 większych właścicieli, 
w kwestyach rolnictwo obchodzących powinniśmy i mieli­
byśmy, gdybyśmy tylko chcieli, kilkadziesiąt tysięcy mniej­
szych właścicieli za sobą, których byt jak  i nasz jest czę­
sto zagrożony. Czy korzystamy z tej siły, czy występujemy 
kiedy w zwartych szeregach, wskazując tam, gdzie tego 
potrzeba, że jesteśm y przedewszystkiem krajem rolniczym, 
opłacającym ogromne podatki i że nam to czego nam po­
trzeba do dalszego rozwoju dać trzeba, inaczej może przyjść 
do tego, że będziemy musieli bon grr mai gre powiedzieć 
..dalej nie możemy". Niech przypomnę 2 fak ta z zupełnie 
ostatniej przeszłości: podatek spirytusowy i zaprowadzenie 
złotej waluty.

Umiemy się tylko skarżyć cicho i głośno wtedy, 
kiedy klam ka zapadła, kiedy zmienić się nowa jak a  ustawa 
w korzeniach samych rozwój nasz podcinająca, już nie da, 
zaradzić złemu naprzód nie potrafimy, bo zamiast starać 
się „riribus nnitisu o uchylenie złego nam grożącego, roz­
biegamy się w lewo i w prawo niepomni starego przysło­
w ia: ,,Pomagaj sam sobie a Bóg ci pomoże“.

P ROTOK O U
posiedzenia Komitetu o. i Towarzystwa p s p .  galicyjskiego

z dnia 1. września 1894 r.

P r z e w o d n i c z ą c y :  lir. Stanisław Stadnicki.
O b e c n i :  Pp. Brykczyński Stanisław, Langie Ta- j  

deusz, Tyniecki W ładysław , ( łnyszkiewicz Mieczysław, 
Breuer Jan , Brunicki bar. Julian, Gizowski Józef.

Pp. Dzieduszycki lir. Klemens, Cielecki A rtur, Wie 
siołowski Adolf usprawiedliwiają pisemnie swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c - y  p i ó r o :  Sekretarz Towarzystwa.
H rabia przewodniczący otwiera posiedzenie i wzywa 

sekretarza do odczytania protokołu z poprzedniego posie­
dzenia, odbytego dnia 14. lipca b. r., który przyjęto bez 
zmiany, zabrał tylko głos co do jednego punktu tego pro- j  

tokołu.
P. B r e u e r ,  podnosząc, że p. prezydent Mochnacki 

obiecał na premie dla wystawców kwotę <500 koron ze 
strony Bady miejskiej miasta Lwowa, a że dotąd dopiero 
400 koron na ten cel kasa m agistratu wypłaciła, należałoby 
jeszcze o 200 koron się upomnieć. Po krótkiej dyskusyi za- ! 
padła u ch w ała : uprasza się p. Breuera, by ustnie u p. 
prezydenta Mochnackiego lub u odnośnego referenta tę 
sprawę poruszył — poczem przystąpiono do załatwienia 
ł-go punktu porządku dziennego, tj. do rozdziału subwen­
cyi rządowej, przeznaczonej na wykłady popularne z dzie­
dziny mleczarstwa, rybactwa, ogrodnictwa, tudzież na wę­
drowne wykłady o uprawie i wyprawie lnu.

Na wniosek p. Langiego uchwalono jednomyślnie we­
zwać raz jeszcze okólnikiem Bady wszystkich Oddziałów, 
by się o te w ykłady zgłaszały i dopiero w miarę nadsyła­
nych zgłoszeń kwotę subwencyi odpowiednio rozdzielić.

P. B r y k e z y ń s k i imieniem Sekcyi hodowlanej po­
stawił wniosek, aby ze względu na znaczniejsze wydatki, 
k tórych wymaga zakupno tryka i kilku m atek rasy Cots- 
wold do Łuki, jakoteż zakupno tryków subwencyjnych — 
całą kwotę subwencyi rządowej 000 zł. przeznaczyć w tym 
roku na owce, nie wyłączając nic z tejże na popieranie 
pszczelnictwa — propozycyę tę przyjęto jednomyślnie.

Komitet przyjął z żalem do wiadomości rezygnacyę p. 
A rtura Zarem by Cieleckiego z godności zastępcy członka 
Komitetu doradczego dla chowu koni w Galicyi, proponując 
c. k. Namiestnictwu następujące terno:

1. JG. książę Czartoryski Witold.
2. JO . książę Lubomirski Andrzej.
3. W ny Gniewosz Włodzimierz.
P. B r y k c z y ń s k i  stawia dalej imieniem Sekcyi ho­

dowlanej propozycyę, by się Komitet zgodził na założenie 
obory zarodowej rasy półkrwi simmenthalskiej u p. Kaź­
mierza W iktora we W róbliku szlacheckim (Oddział sanocki), 
propozycyę tę przyjęto jednomyślnie.

P. T y n i e c k i  referował sprawę konkursu na stypen- 
dya dla uczniów wiedeńskiej wyższej szkoły zicmiaóstwa 
na oddziale leśnictwa, proponując rozpisanie tegoż konkursu 
po koniec września b. r. Co do tematu do referatu na kon­
gres przyszłoroczny leśników we Wiedniu, to proponuje nie 
zgłosić żadnego. W  Sprawie zaś korczunku lasu w Zawału 
w powiecie borszczowskim stawia wniosek, by się Komitet 
przeciwko takowemu oświadczył; wszystkiee powyższe wnio­
ski i propozycyę uchwalono jednomyślnie.

W sprawie zapomogi dla stypendysty szkoły lasowej 
we W iedniu Stanisława Górskiego, popartej przez p. Lan- 

I giego, • postawił referent Tyniecki umotywowany wniosek, 
by mu takowej udzielić z funduszów Komitetu ; uchwalono 
zatem na wniosek p. Brykczyńskiego zapomogę odnośną 
w kwocie 100 zł.

j

P. B r e u e r  referował w sprawie wolnych składów 
dla zboża rosyjskiego w Brodach założyć się mających, co 
do których Namiestnictwo zażądało opinii Komitetu. Na 
wniosek motywowany referenta uchwalono jednomyślnie dać 
opinię nieprzychylną.

P. O n y s z k i e w i c z  referował w sprawie agentury 
stręczenia i wywozu robotników p. Bartfelda w Czerniowcach 
i na Galicyę rozszerzyć się mającej i postawił wniosek, by 
Komitet przeciw temu się oświadczył — co także jedno­
myślnie uchwalono.

Gdy porządek dzienny był już wyczerpany, a nikt 
dalszych wniosków nie stawiał, hrabia przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja I. 2.)

Lwów, dnia 1. października 1894.

Usposobienie lepsze, chmiel zupełnie zaniedbany, spi­
rytus utrzymuje się.



l)z iś  notujem y za iOO kilogr. loco Lwów.

P szenica gotowa . 6-85 do G'75
Zyto gotowe . . . . . 4-90 11 5*25
Owies obroczny gotowy 5-— 11 5-50
Jęczm ień brow arniany . . . . 4-50 11 6*—
R zepak  . . . . . . <8-75 9*25
G roch . . . . . . — -— 11 — *—
W y k a .............................................................. — 11

— •—

Bobik . . . . . . 4-25 11 4 5 0
H reczk a  . — •— 11

— •—

K ukurudza  . . • — •— 11 — •—

Chmiel za 56 kilogr. . . . . 20 — 11 3 5 -
K oniczyna czerw ona . . . . 4 5 '— 11 50*—

„ b ia ła  . . . . . — •— 11
— •—

„ szw edzka . . . . 11
— •—

S piry tus za  10 000 Itr. p re t. zł. loco staeye
kolei . . . . . . J3-— 11 13*50
na term ina . . . . . 1 1 -25 11 12*—

O G Ł O S Z E N I A .
I

Do użytku na l ą l t i » obecnej p orze jesiennej
ŻUŻLE THOMASA

z o w n r a n l o w n n ą  z a w a r t o ś c i ą  s k ł a d n i k ó w  
nadto zaś

F osforan  w ap n iow y
jako dodatek  do k a n n y  dla b y d ła , a głównie dla cie­
lą t i drobiu, z nadzw yczajnym  skutkiem  dotychczas 

używ any, poleca

Fabryka wyrobów cbemiczuycb i nawozowych
ii M y l n e j  JULIANA WANGA w  L

Cenniki, sposób użycia i inne w yjaśnienia
przesyłam y na żądanie. 1— .‘1

Żyto św iętojańsk ie
bezpieczniejsze niż inne gatunki przed w yprzeniem  w zimie. 
Żyto t ry u m fa ln e  (T rium phkorn) bardzo plenne w słomie 
i ziarnie. Galicyjska w ą s a t a  pszen ica  i w yka  p iaskow a ( IV-  

c i a  v i l l o s a ) są do nabycia  jak  długo zapas starczy. 
K a r o l  K e i m e r ,  lir. ren tm eister w N isku (G alicya). 2— 2

W P o z u c e  hetmańskiej, poczta Grzymałów
są do sprzedania buhajk i półkrw i rasy  B ern-Sim m entlial 
w w ieku od 8 do 15 m iesięcy po 45 ct. za 100 leg żywej wagi, 

Zgłoszenia przyjm uje Z arząd  dóbr. 3— 3

Z a  r zad. d ó b r  w L a t a c z u
poczta  L a ta c z

sprzedaje dp nasienia z iem n iak i: D eu tscber R eichskanzler 
26 */,-procentow e po 4 zł. 50 ct., Im pera to r i M agnum  bo- 
num  21 -procentowe po 2 zł. 50 ct. za cent. m etr. bez w orka 
z p rzystaw ą do kolei w październ iku  lub kw ietn iu  ja k  

długo zapas starczy. 1 — 10

-rń jfi ‘
P o z d r o w i e n i e !

v ze s i n 1. 1

D o  w i a  il o  i i i  o l e i !
Najlepsze praw dziw e s ty ry j­
skie sam odziały (L oden) dla 
panów, pań , m yśliw ych i tu ­
rystów  dostarcza znana z rze­

telności, 
sauMdzialy eksportująca, liruia

YINZENZ OBLACK
(■. i k. n a d w o r n y  d o s t a w c a  s u k n a  

Graz (Styrya) Murg. S-10

Poszukuje się krów dojnych.
Zgłoszenia z dokładnom  opisaniem krów  i podaniem  ceni 

uprasza się adresow ać do Z arządu  dóbr w Radłowie.

t,"; Kat
^  gratis ui

nmpennvaagen
a l t e r  A r t e n  1 iir l ians licl ic  und offent-  
l i c l ie  Zwcckc ,  Lnndn ir thsc haft ,  Ba u ten 

nnd In d u st r ie .
V  U I T I I  U  I T  • Nach d e m  B o w e r - B a r f f - P a t e n t ­ly T i L  II f i l  1 • I n o j y d a t i o n s - V e r f a h r e n .

Inoxydir te  P u m p e n
sind n>r Host goselititzt.

W. GARVENS, WienKataloge 
und franco. 1 \  I

neuester, v e rbesser te r  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts-
Briickenwaagen V erkehrs-, F a b rik s - , lan d w irtb -
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P r r s o u e n -  
w a a u en , lYuasteu f flr  H aiiK iceb ran cli, V lo b w a a g en .

Com m andit-G ese llschaft  fiir  Pum pen 
und M asch inen-Fabrica t ion .

WallfiSChgaSSe 14 Kataloge
S ch w arzen b ergstrasse  6. flra tls  und franco.

O dpowiedzialny redak to r W .  T y n i e c k i .  N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego,
1 D r u k a r n i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 1' pod  z a r z .  F r a n c i s z k a  K a t n a r ą


